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Znicz narzeczertstwa w Kacze
Holandia w szacie 6fi» te ’pej

7 stycznie śluo księżniczki iulióJiy
Haga, 1 stycznia 

sic tylko Haga, ale i cala Ho­
landia ży je niemal wyłącznie bli* 
ską iuż uroczystością ksiązęcjch  
zaślubin. Naw et z okazji św iąt 
Bożego Narodzen ia i Sylwestia , 
które są w  krajacn protestanc­
kich obchodzone bardzo uroczy­
ście, od cza^u ao czasu jedynie 
potrącano te maty rodzinne i oso* 
biste, ustawicznie wracając do 
jedynej sprawy, jaka całą lud­
ność interesuje. Jest nią ślub 
księżniczki Juliany, wyznaczony 
na 7-go stycznia.

Każdy, kio przybywa do stoli* 
cy, uderzony jest je j  n iezwykle 
świątecznym wygiąaem . Haga, 
zw łaszcza w tej dzielnicy, w  któ­
re j znaiduje się pałac królewski, 
robi zwykle wrażenie cichego pro­
w incjonalnego miasta. Dziś rezy* 
dencję królowej otaczają niezli­
czone tłumy, a każdy, "kto znaj 
dzie się w Hadze, choćny miał 
najw ażn iejsze sprawy do załat* 
w ien ia, nrm o w oli porywany zo­
sta je ogóln ie panującym nastro­
jem . Su

„Księciu dobrze bęozfe  
u nas"

Przybywam  na lotnisko i udaję 
się do restauracji. Ledw ie zdą. 
żyłem  wydać mezDęane dyspozy­
c je  kelnerowi, gdy ten, w idząc, 
ie  ma przed sobą cudzoziemca, 
pyta : „P ew n ie  pan nie zna księ­
c ia? Jest to człowiek niezwykle 
sympatyczny. Był tu przed kilku 
dniami na lotnisku. Pragnął bo* 
wiem obejrzeć nasze wspaniałe 
samoloty Kornuisacyjne. P rzy  te j 
sposobności mogłem długo obser­
wować go. Jest bardzo uprzejmy 
i  skromny. A  co nam się szoze 
golnie w nim podobało, to fakt, 
że przysezdł bez żadnej św ity, zu*

(Kor. *4dsna „ABC")
żoito - czerwone Najw iększe tłu­
my gromadzą się dokoia wspania­
łego nosągu W ilhelm a I  Orańskie 
go, który był założycielem  niepo­
d ległego państwa holenderskiego. 
I  tu pełno zieleni i chorągw i, a 
nocą wszystko tonie w potokach 
.światła, dzięki czemu plac z po­
mnikiem wygląda jak obraz z za­
czarowanej krainy. Dookoła pla­
cu wszy stkic domy są ilunrnowa- 
ne od parteru do najwyższego pię 
tra. W  bardzo w ielu  m iejscach 
w idn ieje w św ietle  monogram JB, 
to znaczy Juliana - Bernhard.

F r t e d  p s ł a t e M  

króle u# sk  m
W jeanyin m iejscu tego placu 

b iją  w górę wysokie płomienie. 
To książę Bernhard zapalił te og­
nie w dniu zaręczyn uroczystych, 
to zn. 19-go grudnia Ogień ten 
płonąć bedzie aż do chwili zawar 
cia małżeństwa. Jest to t. zw. po­
pularnie „Zn icz narzeczeństwa". 
Tysiące luazi gromadzą się przed 
tym płomieniem i pokazują dzie­
ciom monogramy bliskich nowo­
żeńców, opow iadając szczegóły, 
dotyczące tego, jasims ulicami or­
szak ślubny kroczyć będzie na ra­
tusz i z ratusza do pałacu królew ­
skiego. Jeszcze większe tłumy gro 
madzą się stale przed samym pa­
łacem. W szyscy raz po raz wywo­
łu ją imiona królowej, księżniczki 
i księcia. P rzed  w tjśc iem  ; stoją 
wspaniałe postacie królewskich 
huzarów w w ielkich futrzanych 
kołpakach-

' I

Kaaosne oKrzyKi
Ale prawdziwa radość opanowu 

je  stolicę dopiero wieczorem, co 
nie jest zapewne bez wpływu 
przeróżnych lokal' rozrywkowych 
i restauracyjnych, które Holen-

pelnie, jak człowiek prywatny, drzy lubią odwiedzać i me marnu 
M y, Holendrzy, lummy barazo

ją  w nich czasu. Co dziwnego, ż t 
w  tych właśnie wieczornych go­
dzinach rozlega ją  się najdonio­
ślejsze okrzyki. Śpiewają też 
wszyscy grom adnie hymn narodo­
w y i różne holenderskie piosenki 
patriotyczne. W  przerw ie między 
jedną a drugą, rozlegają się, jak 
g iim oty , okrzyk i: „N iech  ży je  
królow a! N iech ży je  Juliana! 
N iech ży je  książę E enno !" 1

T . Z.

H e t w y k ł y  t e s t a m e n t
W  Londynie smari niejaki p. 

W ild, który był w ielkim  znawcą 
Koni i zapalonym wyścigowcem . 
PodoDno większość swego mająt­
ku zdobył na wyścigach Poważa 
no go »a  to bardzo, gdyż w Anglii 
zam iłowanie do koni należy do 
dobrego fonu.

Po  śmierci p, W ilda otv:Oi zono 
jego  testament, którego treść 
brzm iała: „Spa lić  m oje ciało, a 
i>opiół rozsypać po torze Hyde 
Parku".

N iezw yk ły ten testament został 
wykonalny. Giało W ilda  spalono w 
krematorium, a popiół rozsypano 
pc torze. po którym przebiegła 
stadnina jego  ulubionych Koni, 
depcząc resztki 6wego p rzy jac ie­
la

Piramidę -  pummk wspuftzesiiaśri
wybudowano w Ameryce

Z in icjatyw y dr. Jacobsona, pro 
fesora h istorii na Uniwersytecie 
w  stanie Arcanzas w Am eryce 
Północnej wybudowano na skali­
stej górze piramidę, jako pomnik 
współczesności dla przyszłych po­
koleń

Piranuaa zoudowana jes t z naj­
trwalszych m ateriałów  budowla­
nych, we wnętrzu znajdują się 
wzory Kuituiy naszego wieku. Są 
tam patefony z płytami, na któ­
rych zapisane są przemówienia 
najwybitn iejszych osobistości, są

film y Charlie Chaplina, zbiór 
konstytucji wszystkich krajów  
świata, tabele naukowe, zdjęcia 
mostów i najwspanialszych budo­
w li

Piram ida jest zamurowana, by 
przedm ioty znajdujące się we­
wnątrz nie zostały zniszczone 
przez wpływ  pow ietrza lub wody. 
Na piram idzie jest zamieszczona 
tabliczka z napisem, że nie może 
być ona otwarta wcześniej niż w 
82-gim wieku po Chrystusie, to 
znaczy za 6148 lat.

Psazlemnz knryfórze
oakrytii koło katedry W ileńskie]

9 1 t f a l  z a K o e h ć s n y c h l i

Słuchowisko K. I. fiftłczyńsk ego

W ilno, miasto pięknych zabyt­
ków, odkrj-wa ostatnio coraz no­
we pamiątki przeszłości. W  oo* 
botę dn. 2 styczm a odkryto przy­
padkowo pndz.emne korytarze 
wiodące prawdopodobnie do zam 
ku W ogrodzie zwanym Cielęt* 
niK, na małym piacyKu odległym  
zaledw ie o kilkadziesiąt metrów 
od katedry zapadła się ziemia na

przestrzeni kilku metrów kw. 
Powstała szeroka w yrw a głęboko­
ści około 3 metrów. Zbadaniem 
zapadliska zajęło się k ierowni­
ctwo rebót konserwacyjnych na 
Zamkowej Górze. Okazało się, że 
przyczyną powstania w yrw y jest 
zawalenie sie jak iegoś starożyt* 
nego sklepienia podziemnego.

taKi sposób życia, może więc pan 
być przekonany, że księciu będzie 
u nas bardzo dobrze".

Gay zagłębiłem  się w ulice mia 
sta, mogłem stw ierdzić, że nigdy 
m e w yglądały tak odśw iętnie ,jak. 
obecnie. Wszystko przyozdobione ( 
jest choinkami, lub też girlanda­
mi ze św ierkowego drzewa. Ze 
wszystkich domów pow iewają 
chorągwie. M :eszanina barw —  
jaK wiadomo barwy narodowe Ho 
landii, to błękit, barwa biała i 
czerwona, która na tle  płom ien­
nej, jaK słońce ciepłej barwy po­
marańczowej domu Orańskiego, 
w ygląda ją  szczególn ie żywo. W ie l 
kie sklepy ozdobiły swe wystawy 
olbrzym im i płatam i m aterii w 
barw ie królewskiej. Gdzieniegdzie 
w idn ieją  również barwy Księcia—

50 k u o  w ugip  1.8 cm . w  p u s ie
Pow ia t szamotulski ma lokalną Łuczaka ob lega ją ' ciągle

M ianowicie w N iew ie- 
rzu urodziła się przed trzema la­
ty dziewczynka, która początko* 
wo niczym się nie wyróżniała Pa ­
rę m iesięcy temu Zoria Łucza- 
Kówna zaczęła gw ałtow nie wzra> 
stać i przybierać na wauze.

Teraz trzyletn ia Zosia waży 
przeszło 50 kg., ma 102 cm. w zro­
stu, a obwód je j ciała w pasie 
wynosi 108 cm. Jakkolwiek dziew 
czynka czuje się zdrowa, nie mo­
że jednak o własnych siłach cho* 
dzić ani stać sKutKiem nadmierne 
go ciężaru. Zagrodę gospodarza

Jadą łrzej królowie, wiozą skrzywe worki 
w nich świetne Blik^go pączki t faworki

tłumy
ciekawych, którzy chcą u jrzeć len 
fenomen naturjr

Istn ie ją  dw ie h ipotezy: że albo 
to jest podziemny korytarz łą­
czący Górę Zamkową z dawnym 
dolnym zamkiem, albo też są te 
resztki fundamentów legendarnej 
św iątyni, która według nodąń sta 
ła w okolicy Góry Zamkowej.

Zbliża się godzina 22. O tw ie­
ram radio, Jeszcze koncert A le  
już do chw ili epeaker zapowiada 
słuchowisko radiowego teatru eKs 
perym entalnego: Konstanty Ilde­
fons Gałczyński: Ba] Zakocha­
nych. Gaszę światło. Wtulam się 
w róg  kanapy. Słucham. f

„Bal Zakochanych", to tytuł o- 
statniego poematu zmarłego Se- 
Dastiana. Jeden z jego  przyjaciół, 
Opera, opracowuje wydanie zbio­
rowe jego  dzieł, jest ju ż praw ie 
u mety. Pozostaje „Bal Zakocha­
nych '. W eiss, któremu Opera od­
czytał ten utwór, tw ierdzi, że Se­
bastian zaczerpnął temai. z rze­
czywistości, że w domu na Lesz­
nie, vs pobliżu Kercelaaa jest 
w ielka ujeżdżalnia, że tam ten 
bal mógł się odbywać.

Jaaą w ięc przyjacie le  aorożką, 
nocą, - na Leszno- Jada gdzieś 
z Mokotowa. D roga trwa długo. 
W eiss popada w  marzenia.

Zaciekają się granice między 
rzeczyw istością a ułudą.

Ta  jazda dorożKą została dosko 
nale u jęta : św ietny podkład
dźw ięKowy: to hałas uliczny, to 
muzyka, potęgująca uczucie nie­
realności, muzyka nowolna, prze­
rywana nagle zgrzytem , szyb­
szym tempem. W mieście panuje 
mgła

Zdaje się jakby dwaj p rzy ja ­
ciele, jadąc na Leszno, udawali 
się w zaświaty.

W reszcie przybywają do ozna­
czonego domu. Odnajdują ujeż­
dżalnię. Bal Zakochanych w łaś­
nie się odbywa. P rzy  w tórze w al­
ca, którego dźwięki działają nie­
zwykle ukajająco, walca bardzo 
powolnego, krążą pary zakocha­
nych. Treść peomatu Sebastiana 
urzeczyw istnia się. To jedyna 
noc w roku, kiedy s tro fy  poetyc­
kie nabierają życia, ucieleśniają 
się. Wszystko to, co Sebastian na­
pisał, dzieje się. Jtdna z par od 
chodzi na Dalkon. Balkon zamie­
nia się w molo. Podpływa gw iaz­
da, k ióra  staje się okrętem. Zako­

chani w s ia d a ją ł o s k o t !  Spadli 
na bruk.

Ostatnia stro fa  poematu tez 
oblekła się w  ciało.

W eiss wybucht -Dłaczem, żal 
mu tych, co się zaaiii.

Ale... może tc tylko źle napisa­
na strofa

Dom na Lesznie... Pa lto , Kape­
lusz! Trzeba iść, zobaczyć!

Eh, już po jedenastej, bromu i 
tak będzie zamknięta. Zresztą tc 
tylko fantazja. Jestem realistą 
Zostaję w domu. A le  wrażenie* 
trwa. Rrzeczywistość... Ułuda— 
Gdzie się jedna kończy, a zaczy­
na aruga?...

Znalem już Gałczyńskiego z 
wierszy drukowanych w  „P rosto  
z mostu", w ierszy o rożnej w a r 
tosci, realistycznych, lub nasiąk­
niętych uczuciem,

Znałem Gałczyńskiego z mani­
festu „D o P rzy ja c ió ł" „P rosto  a 
mostu" (P r . z, m., nr. 21 z roku 
1936), w którym wyklinając pseu- 
do-poezje kawiarnianą, wołał au- 

[ tor „Fa łszyw ego  adresu" o prow  ■ 
dziwą poezję.

Poznałem  .teraz Gałczyńskiego 
na drodze ku prawdzjwej poezji, 
coraz je j  bliższego. „B a l Zako­
chanych" jes t w ielk im  krokiem 
naprzód.

Słuchowisko to je s t sukcesem 
me tylko Gałczyńskiego. W aln ie 
się do tego przyczyn ili. Roman 
Palester (kapitalna ilustracja 
m uzyczna) i W ierciński (reży  
seria subtelna, idąca, zgodnie z 
mysią au tora ).

Mam jednak wrażenie, że au­
tor Gałczyńskiego znalazł by n a j­
pełn iejszy w yraz w filw te . Połą­
czenie tych p ierw iastków : mowy 
(rozm owy dwóch przyjaciół, re­
cytacja poem atu), muzyki i ob- 

i razu ( W eiss przed bramą, jazda 
j dorożką przez miasto pogrążone 
I we mgle, dom na Lesznie, B a l)—  
1 daioby napewno doskuiiały wy- 
I nik.

M arcin  Podemski.

Róże zakw itły
na grobach pew stantów

P r o c e : ,  k o r r u n : s f y c z n Y

w  Zcmościu
W  Zamościu rozpoczął się przed

i W  M ogiln ie w ielkie poruszenie Sądem Okręgowym proces komu
wywołało niebywale jaK na porę 
zimową zjaw iske. M ianow icie w 
święta Bożego Narodzenia na gro 
bach poległych powstańców ś. p 
W iśniewskiego i Kausa zakw itły 
róże. Na grobie Jana Kusa pąk 
roży przetrwał aż do Nowego Ro­
ku, Ludność, komentując z oży-

mstyezny przeciwko 24 członków' 
K  P  Zachodniej Ukrainy. Oskar­
żeni prowadzili ożyw ioną działał* 
ność propagandową i wywrotową, 
zakładając jaczejk i na terenie 
pow hrubieszowskiego W ykrycie 
jaczejek  było trudne, gdyż komu­
niści doskonale się konspirowai.

Polska wyprawa eitdylska
u stóp im syw ów  Nevados

Gzłonkowne 2-ej wyprawy wyso­
kogórskiej w  Andy argentyńskie 
donoszą listownie 

„W  dniu 10 grudnia wyprawa 
odjechała z  Buenos A ires  w

nia do organizowaniu * karaw.aHJ\i 
kióra. przeniosłaby— ich ok 160 
-km. dalej w głąb gór, do stóp naj­
wyższych masywów Newados.

N iestety, w  samem miasteczku
g,rupach;  pieJ™  u*  a nie znaleziono dostatecznej iiości 

wprosi do m iejscowości Tm oga resztę tl£eI <ciJ
sta, ostatniej stacji k ok jow e j na ć z c p0lj0Zny :h osad, wob£ CZP
drodze wyprawy, od ległej od Bue

wieniem  to niezwykle zdarzenie, ■ i dopiero po dłuższej ooserwacu 
łączy je  z rocznicą oswobodzenia policja  zlikw idow ała  jaczejk i. U- 
M ogilna i okolicy, która przypa* skarżeni nie przyznają sie do w i» 
da w łaśnie na N ow y Rok. | ny. Broni ich 5 adwokatów.

nos A ires  o 1 i pół tys. km., druga 
grupa natomiast wyruszyła do 
Catamarci (s to licy  stanu tej sa­
mej nazw y), aby od rządu prowin 
cjonalnego uzyskać niezbędne po­
zwolenia

Gubernator stanu Juan Cerezo 
okazał naszej wypraw ie jak  najży 
ezliwsze zainteresowanie i popar­
cie.

W  dn. 18 grudnia wszyscy uczę 
sin icy wyprawy znaleźli się w  T i 
nogasta i rozpoczęli przygotowa-

go wyprawa zatrzym ała się w T i- 
nogasta, gdzie spędziła św ięta 
Bożego Narodzenia. M iejscow y ry 
marz w pośpiechu kończy specjał 
ne siodła transportowe z ju k :

Przypuszczaln ie wyprawa na­
sza ruszyła ju ż w góry, gdyż lis t 
datowany jest 20 grudnia, ze 
względu jednak na trudności ko­
munikacyjne. W iadom ości o dal­
szych etapach podróży naszych 
alpinistów m e należy się spodzie­
wać wcześniej m z za 10 dni

O ś l a
biurokracji

l c, k  a
rosyjskie:

W yczerpująca ch arakte­
rystyka

„W sze lk ie  zaświadczenia są na 
ogół zbyt lakoniczne, np wydają 
człowiekowi zaświadczenie, że ma 
oodaerę. albo, ie  mu ukradziono 
arowę. Wszystko to jes t za mało 
wyczerpujące. Z zaświadczenia ta 
kiego nie możemy wywnioskować, 
czy np dany obywatel zasługuje 
na szacunek itp. Prawdopodobnie 
d latego prow incjonalna biurokra 
cja sowiecka wpadła na pomysł 
wystaw iania zaświadczeń na­
prawdę wyczerpujących. Np. T i- 
moszewskie Okręgowe Ambulato* 
rium na żądanie niejakiej Stiepa- 
nowej, by wydano zaświadczenie 
o stanie je j  zdrow ia, skompono­
wało taki oto dokument:

„Zaśw iadczenie. Towarzyszka 
Stiepanowa nie jest n iebezpiecz­
na dla otoczen ia".

Naturalnie, nie wątpim y w to, 
ale za to osoby wystaw ia jące ta­
kie zaświadczeń a. są naprawdę 
niebezpieczne”

(- ‘K rokod ił" nr. 19)

„W ogrodzie dziecięcym dzisiaj o 
4-ej pa pot. odbędzie się zabawa dl; 
dzieci. Wejście za biletami partyj­
nymi".

Biedna Zcja  Płatonowra chcia* 
laby iść na zabawę, ale ponieważ 
nie jes t komunistką, w ięc je j tam 
nie wpuszcza, a trudno, proszę 
państwa , być komun.stką, jak kto 
ma 8 lat. W ziąć ze sobą któregoś 
z rodziców, ale co zrobić, jeże li 
ani tatuś, ani mamusia me nale­
żą do partii 1 omunistycznej N a­
leżałoby tow. redaktorowi zasta* 
nowić się nad tym, co druKuje i 
nie zam ieszczać Idiotycznych o- 
głoszeń. *

N ie dziw im y się, że Zojs P la­
fonowa jest zm artw iona".

(„K rok od ił"  N r  22)

urlop, a później umrzeć, oczywiś­
cie za zezwoleniem  w ładzy zw ierz 
chniej.

W  ogóle, kto słyszał być uprzej 
mym w stosunku do nieboszczy­
ków ".

(„K rok od ił"  N r. 22)

Mądry Za}cew

Dzeci partyjne
„Zo ja  P łatonowa z Kazania 

przysłała do redakcji „Kcnkodi- 
ła“  taki oto ust:

„Jestem od rana bardzo smutna, 
chociaż ma tylko 8 lat. Dziś listo­
nosz przyniósł nam nu ner „(zerw ą
ne, T rii". Na o-'- niej stronie
mhdzy ogłoszeniami om czjta lau r

„W  wiosce Kaminskaja, drnt* 
propietrowskiego ękręgu, zmarła 
nauczycielka. N ina  L isow iec. Jej 
ojciec zw rócił się do miejscowego 
Kiprow nika wydziału ośw iaty z 

'p rośbą o wypłacenie urtopowego, 
należnego jego  zm arłej córce.

W raż liw y  i mądry Zajcew  od­
pow iedział ni mniej ni w iecej 
tylko tak:

  „U rlopow e towarzyszce L i ­
sowiec nie będzie wypłacone, 
gdyż może ona wykorzystać urlop 
w  naturze".

Słusznie Zajcew. Przede wszyst 
kim powinien być porządek. Nau* 
ęzyęięjka powniiK. najpierw  wz.ąć

Ogon M arii S tiepanów ny
„Um ysł ludzki zastanawiał się 

ju ż nad w ielom a Bprawami i nie* 
jednokrotnie apelował do o f i­
cja lnej nauki nad rozstrzygnię­
ciem dręczącej go sprawy.

W idoczn ie i Uśpienskij sielso* 
w iet (m ariopolskiego rejonu ) był 
dręczony przez takie wątpliwości, 
gdy skierował następujące pismo.

„Du dyrektora kliniki V i-go od- 
działu Połudtiiowej kolei żelaznej.

Uśpienska Rad' Gminna pr„si o 
zbadanie obywatelki M, S. Kulinicz, 
celem ustalenia, czy posiada ogon, 
gdyż obrażono ją zarzutem, że tako­
wy posiada. Zaświadczenie jest po­
trzebne dla ■ /ładz sądowych".

Redakcja „K roK od iła " obawia 
się. że może Rada Gminna nie u- 
zyska na czas tego zaświadczenia. 
Jakż* wówczas obywatelka Ku­
lin icz udowodni przed sądem, że 
nie posiada egona?"

(„K ro k o d ił"  nr. 23)

Jeszcze n głupocie ludzkie}
„Zachwycony własną mądroś* 

cią dziennik „Latarn ia  komuny" 
donosi o niezwykłym  pochodzie.

„Sewastopolskic towarzystw*. nie­
widomych przygotowuje ewyct czł on 
ków do obrony przeciwlotniczej. N ie­
dawno niewidomi defilowali przez 
m.asta w mackach przeciwgazowych".

Redakcja „K rokod iła " obawia 
się, że pomysłowi organizatorzy

nie ograniczą się do idiotycznego 
pochodu niewidomych w  maskach 
i  zorganizu ją dla nich jeszcze in­
ne mądre rozrywki. Np. b ieg w 
workach, albo strzelanie do celu 
na nagrodę strzelecką T rzecie  
tym panom nikt nie przeszkodzi 
w ich bęewalskich pomysłach, a 
z pewnością nie uczyni tego re­
dakcja dziennika „La tarn ia  ko, 
muny".

(„K ro k o d ił"  nr 23)

Trzecia po łow a
„Dotychczas sądziliśmy, że ca­

łość posiada dw ie połowy. Okazu 
je  się jednak, że jest inaczej 
Moskiewski inżyn ieryjny instytut 
Korespondencyjny na zapytanie t. 
Kukulewicza, kiedy rozpoczynają 
się zapisy odpow iedział:

— Sekretariat instytutu komuni­
kuje, żo przyjmowanie na w jższj 
kurs zacznie się w trzeciej połowie 
t93b roku".

Ciekawi jesteśm y czy właśnie 
tę szanowną uczelnię skończył 
Gogolowskij, autor „Dziennika 
w aria ta ", który podawał się za 
Ferdynanda V I I I  hiszpańskiego i 
datował swoje notatki dniem 86 
m arca."

(„K ro icod ił" nr 24)

Na w łaściw ym  miejscu
„Spieszym y zawiadom ić obywa* 

te li miasta Batum o niezwykłej 
sensacji M iasto ich od w ielu  w ie 
ków leżące nad brzegiem  Morza 
Czarnego, obecnie stało się w y­
spą, znajdującą sie na 100 do 150 
km. od brzegu. To samo stało się 
z Leningradem , Rzymem T a lli­

nem i Lizboną, które niespodzie* 
wanie dla siebie samych znalazły 
się wśród rozszalałych fal ocea­
nu. Irland.a niespostrzeżema dla 
je j  mieszkańców odpiynęła na za­
chód o 400— 500 km. Biedny K i* 
jów , nie posiadający w  pobliżu 
żadnego morza, uciekł od Dnie­
pru na wschóo o dobre 200 km 
W ie le  innych m iast rów nież zna 
lazło się nie na w łaściwym  m ie j­
scu, tak samo jak i autorzy mapy, 
wydanej przez Uczpedgiz, poć r ■ 
dakcją Dobrowa i U lianowa. U- 
czeni ci zrobili wszystko, aby 
uczniowie 5 i 6 klasy m ieli naji 
słabsze wyobrażenie o geogra fii 
Europy, s za to najdokładniejsze
0 kw alifikacjach  tych uczonych".

(„K ro k o d ił"  nr 31)

W esołe  depesze
„29 sierpnia ob. Nowożyłows 

wysiała z P iatigorska do Baku, 
gdzie przebywał je j mąż, depe­
szę : „W yjeżdżam  30 b. m

Tego  samego dria  mąż je j o- 
trzym ał depeszę z P iatigorske tre 
ści dość lakonicznej: „Żebyś

zdechł".
W idocznie gdzieś po drodze 

znalazł się wesoły telegra fista , 
k tórj w  ten dowcipny sposób 
zm ienił treść telegramu. Czy nie 
należałoby cziow ieka tak tryska*

1 jącego humorem skierować z u- 
’ rzędu te legra ficznego  gdzie in­
dziej, np. do krym inału"

(„R roK od -ł" nr. 31)

„Zwolnić ze stanoi iskr ob Sobo­
lową.

Wojtowicz". 
ł Po  miesiącu uKazuje się dru* 

gi okólnik.
„Przywrócić na stanowisko ob. So­

kołowa. Ustalić kto ją zwolnił i suro­
wo ukarać.

Wojtowicz".

Brawo, towarzyszu W ojtow icz. 
Posiada pan dużo samokrytycyz­
mu. Proszę wpłacić karę i pokwi. 
towanie przysłać do redakcji 
„K rokod iła".

(„KroKO-dił" nr. 32>

Bez ła in i  i ooisdu

D w a okó'ri]ki
Dc zawiadowcy; stacji Liski

„A b y  zapobiec pożarom ltś* 
nvm —  najlep iej wyrąbać cały 
las. Takiego środka nie użyje 
jednak nawet najbardziej pope- 
d liw y adm inistrator, jeże li posia­
da choć trochę zdrowego rozsad*

; ku.

Jednakże w  dziedzinie walki z 
pożarami w w iejsk ich  okręgach 
podjęto już poaobne próby.

Tak np gmina w iejska Katy- 
szyńskr (omski obwód) wydała 
następujący przep is:

„Zakazuje oię Dalić w biecach w 
doirach i łaźniach zarówno państwo­
wych jak w prywatnych w godzi­
nach od 6 rano do 6 wirozorem".

Zapytu jem y: kiedy uszczęśli­
w ieni tak’m rozporządzeniem o* 

; bywatele mogą gotować śniada­
nie i obiad? Czy aby nie rozgn ie­
wać gminy m ają zgodnie z zasa* 
dą ewangeliczną spożywać tylko 
miód i szarańczę?"

(„K ro k o d ił"  nr. 2(D

ń


